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ANIOŁ STRÓŻ.
Gdy nocka nadejdzie ciemna,
Gdy sionko-skryje się już, 
To śpią spokojnie dziateczkk

■ Pilnuje je Anioł Stróż.
Gdy dzień nadejdzie jasny, 
Gdy słońce złote lśni,
To Anioł je broni od złego, 
Ociera cierpiącym łzy.

On stoi przy dziatkach £ we duig 
I w nocy, gdy one śpią, -.
Na dobrą prowadzi je drogę. 
Naucza, gdy weszły na złą.

A dziatki powinne słuchać. 
Gdy im wskazuje co złe 
Bo wtedy przy jego pomocy 
Odmeiita. obronią. sifij
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NA ZŁOŚĆ! NA ZŁOŚĆ!
Z jakiem zdumieniem kochane ocz 

Ka na ten tytuł spojrzały „Na złość?“ 
Toż to na złość komuś robić, brzyd
ko jest i niegrzecznie! A jednak cza
sem, dzieci najdroższe, bardzo to jest 
dobrze na złość robić, ale czy wie
cie komu? Samemu sobie... Oj, jak 
to krzepi charakter, jak go wyrabia! 
Ciekawe jesteście, dzieci najdroższe, 
w jaki to sposób uczynić? Zaraz 
wam powiem:

Żyje sobie dziewczynka, na imię 
jej Halinka. — Jest to dziewczątko 
bystre, wiedzy chciwe, pilne. Halin
ka lubi dużo czytać, ale bez wybo
ru, pochłania wszystko. Halince nie
raz w rękę zła książka wpadła. Czy
tała ją, rumieńce od natężenia myśli 
występowały na buzię, oczka pała
ły, a jad zły wsączał się w krew po
woli. I cóż, że Halinka często przy
stępuje do Komunji św., gdy nie za
niecha tego, co czystą jej myśl bru
dzi i niepokoi? Czyż Panu Jezusowi 
może być miło i dobrze w jej ser
duszku? Ale nie zarzucajcie nic Ha
lince, to jednak dzielne dziewczątko, 
siłą woli umie nad złemi zachcianka
mi panować. Chodźcie ze mną, po
patrzmy zdaleka na nią: Widzicie 
ją? Jest sama. Chciwie schwyciła 
książkę, czyta. Wtem natrafiła na 
jakiś ustęp, o którem sumienie głośno 
woła: „To nié dla ciebie, nie czytaj 
tego!“ Halinka waha się chwilę, wal 
czy ze sobą. Wreszcie zwycięża sie 
bie. Odkłada książkę spokojnie i od
chodzi: „Właśnie, że nie! Na złość 
sobie samej, czytać nie będę!“ Jakże 
wam się podoba Halinka? Dzielna z 
niej dziewczynka, prawda? Jest na
dzieja, że nigdy nie ulegnie złym pod 
szeptom, nie będzie im posłuszną, 
skoro „na złość“ sobie postępować 
umie! — A teraz inną przedstawię 
wam panienkę. Proszę, to jest Iren- 
ka: przydomek... „Łakoma!“ No, 
zresztą nie potrzebne nawet to przed 
stawianie, wszakże o tern mówi jej 

baryłkowata figurka... Gdzie książ
ka? Ha, w kącie! A panienka? Gdzie 
się zdarzy, najczęściej tam, gdzie ni 
kogo nie ma i gdzie jest coś smacz
nego do zjedzenia. Mały smakosz 
z Irenki, zna się na tern, co dobre, na 
byle co się nie złakomi. Ale w ostat
nim czasie, gdy tyle słyszała o nę
dzy, ciastka, konfiturki, czekolada i 
karmelki i wszystkie inne doskonało 
ści, chociaż takie dobre, po zjedze
niu jednak gorycz zostawiają po so
bie, niesmak do samej siebie, wstyd, 
wstręt dla łakomstwa. Oto patrzcie: 
Zdarzyło się właśnie, że Irenka zo
stała sama w pokoju, gdzie szafa ze 
smakołykami stoi otworem. Nie trze 
ba wielkiego zachodu, ot, rękę wy
ciągnąć i już. Irenka wyciągnęła ją 
i wzięła tabliczkę czekolady. Wtem 
jak na złość, znowu przypomnieli jej 
się ci biedni, a sumienie szepce: „Ta- 
kaś to ty dobra ,tylko o dogodzeniu 
podniebieniu myślisz? Wstydź się, 
wstydź!“ Irenka prędko odkłada cze 
koladę i wybiega z pokoju: „Na 
złość! Na złość sobie nie będę jadła 
czekolady, nie chcę być łakomczu
chu!“ No, czyż nie zasługuje na po
chwałę takie zwycięstwo serca nad 
brzuszkiem?

Niechno dziatwa najdroższa zaj
rzy dokładnie na dno sumienia!... Pe 
wnie każdemu z was podszepnie ono, 
w czem i wy powinniście „na złość“ 
samym sobie postąpić. Niechże Duch 
św. was oświeci!

TRZEBA SŁUCHAĆ.
Nie chcial Jurek słuchać mamy 
Zjeżdżając z poręczy,
Spadł — i głowę rozbił sobie, 
Teraz bardzo jęczy.

Tak to, drogie dziatki, bywa, 
Gdy słuchać nie chcecie, 
W ten to sposób, albo ,w inny, 
Skarane będziecie,

:----- a. ic
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„CZARNY PAJĄCZEK“.
(Ciąg (Jalszy)

Zdziwienie na chwilę odjęło jej mo 
wę. Chwyciła rączką za włosy i.....

Warkoczy nie było. , Tych czar
nych warkoczy, dużych i zdobiących 
tak ładnie jej główkę.

Ewunia rozpłakała się. Ach, ci nie
dobrzy chłopcy! Teraz zrozumiała i 
ich wczorajszą rozmowę o skalpie i 
złość ich, którą wten sposób na niej 
wywarli.

Płakała długo i bezradnie łamała 
rączki, myśląc co teraz będzie. Cio
cia? wujek? Co powiedzą i jak im to 
wytłumaczyć? Chłopców; oskar
żyć?

Siedziała długo zamyślona, wresz 
cie zasłała swoje łóżeczko i zaczęła 
się powoli ubierać. Gdy podeszła do 
lustra, aby jak zwykle uczesać swo
je włosy, rozpłakała się na nowo. 
Warkocze były ucięte ' przy samej 
główce i nierówno, to też wygląd 
Ewuni wiele teraz pozostawał do ży 
czenia.

Stojącą z bezradnie opuszczonemi 
rękami i zapłakaną, zastała ciocia. Z 
początku nic nie spostrzegła i do
piero zobaczywszy zoczerwienioną 
od płaczu twarzyczkę Ewuni, zawo
łała ze zdziwieniem:

— Czego płączesz? Co się stało?
Zamiast odpowiedzi, dziewczynka 

odwróciła główkę, okoloną falą krót 
kich nierównych włosów.

Ciocia załamała ręce.
— Jak mogłaś to zrobić? Jak śmia 

łaś? — wołała oburzona. — Co po
wie tatuś?

Ewunia płakała w głos, lecz nie po 
wiedziała ani słowa. Nie mogła 
wprost oskarżyć chłopców, nie mia
ła odwagi, wiedząc, że czekała ich 
surowa kara.

To też milczała. Tymczasem cio
cia, biorąc płacz Ewuni za skruchę 
po_ spełnionym uczynku, który wi

docznie teraz dopiero wydał jej się 
złym, wyrzekała dalej.

Potem, jeszcze zła i oburzona wzię 
ta nożyczki i wyrównała czuprynkę 
Ewuni. Ale gniewała się jeszcze i nie 
odzywała do czasu obiadu.

Wtedy zjawili się dopiero obaj 
chłopcy. Miny mieli niepewne, lecz 
dodawali sobie widocznie odwagi, bo 
weszli z hałasem i okrzykami.
d. e. n. Ciocia Ewunia.

MAŁA ZOSIA GOSPOSIA.

Mała Zosia sama została w domu. 
Mama pojechała na targ. Zosia — go 
sposią, a i Stasiem, młodszym braci
szkiem musi się opiekować. Zabrała 
się nasza Zochna najpierw do bra. 
Ciszka. Staś śpiący grymasi.

Ułożyła go Zosia w kolebuni, śpię 
wa mu, luli, luli!!

Staś ziewa, mruczy, oczki piąstka 
mi trze, mruczy coraz ciszej, jak ko
tek — aż zasnął.

Zabrała się nasza Zochna teraz do 
pracy. Musi zastąpić mamę. Raźno 
się Zochna krząta, wyciągnęła mio
tłę z kąta, ciągnie ją po podłodze, ale 
miotła stuka srodze, no, bo jest na 
jednej (i to drewnianej) nodze.

Postawiła Zochna miotłę , i bierze 
ścierkę.

Sach, mach! płócze ją w wiaderku, 
szach,- mach! myje kuchnię ścierką, 
wyciera ją raźno, żwawo, szach, na 
lewo, mach na prawo! — Już skoń
czona ciężka praca! — Teraz Zochna 
ustawiła sprzęty w porządku. Ustro
iła jeszcez izbę kwiatami i czeka po
wrotu mamy. — Gdy mamusia po
wróciła, pracę Zosi zobaczyła, to i 
bardzo się ucieszyła. Popieściła swą 
córusię, dzielną gosposię. Pochwali
ła ją przed ojcem, przed swojemi są
siadkami i Zosi koleżankami.

Bardzo Zosia rada była, że mamu
się. w pracy .wyręczyła.
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Nasze listy,
Janinie Spyrowskiej z Czę. 

śtcchowy. Za miłe słowa uzna
nia najserdeczniej dziękuję. Li
stu czekam,

J. W. z Białej. Łamigłówki 
przyjmę bardzo chętnie i umie
szczę.

W. Augustynównie z Będzi
na, Do grona swych przyjaciół 
jaknajchętniej Cię przyjmę i 
bardzo się cieszę, że przybę
dzie „Niedaielce" jędrną więcej 
czytelniczka.

Krysię z Sosnowca proszę o 
podanie bliższego adresu. Ka
lendarz na r, 1935 już wyszedł 
Ł> kosztuje tylko 0,70 gr., z prze
syłką 0,95 gr.

Wszystkie dzieci pozdrawia

Ciocia Betania.
Dzieci z. Krucjaty Eucha rystycznej |w. Wiewcu 

'' ' z ks. I. Drzazgą«
--------------- ...........................................................

DLA ROZRYWKI
Szarada 1,

Z pewnością wszelkie ze smakiem, jecie 
Pierwsze trzecie.
Cieniste dnzewa wspak — drugie trzecie, 
To już wiecie.
Wszystkie kładzie się, gdj wielki słotą'» 
Są od błota. Z. S.

Szarada 2,

Przez z to zwierzę z czarnemr pręgam^ 
prizez f gdy masz ją to szczękasz zębami.

Za dobre rozwiązanie obu szarad Redak
cja przeznacza 3 nagrody książkowe, któ
re zostaną rozdane pnzez losowanie..

Rozwiązania z Nr. 18.

Rebusik: Nowe ogórki 
Łamigłówka: Maryja-

Dobrych rozwiązań nadesłano 8. Nagrody 
przez losowanie otrzymali: 1) Krysia Kubi- 
sówna. Siewierz, ulu Żwirki i .Wigury; 2] Zo

sia Kalinowska z CzęstócStftły; 3) J. M. a
Częstochowy,

Nauczyoiel. — Jak się nązyWal eigrjyszj 
człowiek^

r • '-?A' '

Żarciki«

Uczeń,"—' Adam.
Nauczyciel. — A jego żona?
Uczeń, — Pani Adam,

— Proszę tatusia, czy tb ptajwda,'Ze pr.o-) 
fesorowie są mądrzy?

—- Prawda syneczku
— A dlaczego ten profesor u nas nawet 

ibecadła nie umie.
—i Co ty pleciesz, Stef ciul?
•— Jak tatusia i mamusię kocham! rnze-' 

cięż wczoraj pokazywał nam Abecądłoi py
tał się. co.to za litera?.,1


